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TRZY LATA DZIAŁALNOŚCI

TWA WIEDZY POWSZECHNEJ
po WIELKOPOLSCE

P
owstałe w połowie 
pierwszego roku planu 
6-letniego, bo w 1950 
roku TWP kierowane 
najpierw przez pełno­

mocnika Zarządu Głównego, 
a od 14 sierpnia 1950 r. przez 
Wojewódzką Radę Społeczną 
i Zarząd Wojewódzki, już w 
pierwszych miesiącach ąwo- 
jej działalności włączyło się 
do ogólnej walki narodu ó 
pokój i plan 6-letni. świad­
czy o tym liczba 500 odczy­
tów, wygłoszonych w miesiącu 
wrześniu i październiku 1950 
roku, o planie 6-letnim i 121 
odczytów o bohaterskiej Ko­
rei, która w tym czasie ule­
gła brutalnej napaści ze stro­
ny imperialistów amerykań­
skich.

Odtąd w swoich prelek­
cjach i wydawnictwach, któ­
re były główną, a stały się z 
biegiem czasu wyłączną for­
mą działalności, TWP po­
maga Rządowi i Partii w mo­
bilizacji społeczeństwa do 
walki o pokój i socjalizm.

Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej zapozna je szerokie 
masy naszego społeczeństwa 
z nauką Marksa — Engelsa 
— Lenina — Stalina, najnow 
szymi zdobyczami nauki o 
przyrodzie i spółeczeiistwie, 
kształtując światopogląd na­
ukowy. Tematyka światopo­
glądowa stoi u nas na pier­
wszym miejscu, wypełniając 
obecnie 40n/o naszych prelek­
cji. W ubiegłych latach na 
czoło wysuwała się tematyka 
społeczno-polityczna, w zwią­
zku z obchodem ważnych 
rocznic, w związku z aktual­
nymi akcjami i wydarzenia­
mi w kraju i na świecie, jak 
dyskusja nad projektem Kon­
stytucji, Kongresy i Zjazdy 
Obrońców Pokoju i inne. Po­
ważne miejsce w naszej te­
matyce zajmowały i zajmują 
zagadnienia rolnicze z uwagi 
na to, że odbiorcą 2/3 na­
szych prelekcji jest ludność 
wiejska.

Głównym ogniwem na­
szego aparatu TWP jest 
prelegent. Jeśli możemy po­
szczycić się efektywnymi wy­
nikami naszej pracy, to za­
wdzięczamy je przede wszyst­
kim dobrej, przeważnie ofiar­
nej pracy naszych prelegen­
tów. Prelegent Tow. Wiedzy 
Powszechnej pracuje w trud­
nych warunkach, zważyw­
szy na opory psychiczne śro­
dowiska, w którym prelekcje 
wygłasza, na trudności mate­
rialne, jak uciążliwe dojazdy 
do punktów, połączone z du­
żym nakładem energii, cząsu 
i sił fizycznych prelegenta, 
przeszkody ze strony przeło­
żonych często niechętnie 
zwalniających naszych prele­
gentów dla wygłoszenia pre­
lekcji.

Wiele jeszcze do życzenia 
pozostawiają metody i formy 
szkolenia prelegentów. Panu­
je u nas zasada, że nie może 
wygłaszać odczytów prele­
gent, który nie został na da­
ny przedmiot przekonsulto­
wany. Z centralnego koła pre 
legentów poprzez wojewódz­
kie „przenosi się“ każdy te­
mat na rejonowe tzn. powia­
towe koła prelegentów.

W pierwszym okresie dzia­
łalności uderza nas przy­
padkowość doboru prele­
gentów i powierzanie im 
prelekcji, które nie leżały 
w ramach ich zainteresowań. 
Wg stanu ze stycznia 1952 r. 
mieliśmy 499 prelegentów po­
wiatowych i 89 wojewódzkich 
oraz 33 konsultantów.

Z Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej współpracują w 
charakterze prelegentów 
bądź konsultantów pracow­
nicy nauki wyższych u 
czelni-poznańskich. Głębokie 
zrozumienie dla naszej pracy 
mają i aktywny w niej udział 
biorą: ob. prof. dr Jerzy 
Suszko, rektor U. P., prof. dr 
Szczepan Szczeniowski, pro­
rektor U. P., prof. dr Tadeusz 
Molenda ,rektor WSR, prof. 
Bolesław Orgelbrand, rektor

Dr Wiktor Jaśkie tuicz
prorskior U. P. 

prezez Żarz. Woj. T. W P.

WSI, przewodniczący Woje- 
mF-^kicj B^dy Społecznej 
1WP w Poznaniu i wie­
lu innych. TWP współpraco­
wało ściśle w roku bieżącym 
z Towarzystwem Przyrodni­
ków im. Kopernika w Pozna­
niu, organizując wspólnie 
cykl odczytów z zakresu bio­
logii na cieszących się coraz 
większą popularnością wtor­
kowych odczytach TWP. O- 
stalnio TWP nawiązało współ 
pracę z Poznańskim Towarzy­
stwem Przyjaciół Nauk, współ 
organizując z nim publiczną 
sesję odczytową z okazji 
„Dni Poznania'*.

O wynikach _ naszej pracy 
powinni mówić odbiorcy na­
szych odczytów. Z tych gło­
sów. które dotarły do ZW 
TWP przytoczę głos członka 
Rady Zakładowej w Pudlisz- 
kach, który stwierdza, że „na 
odczyty TWP ludzie chętnie 
idą". Jedna ze słuchaczek w 
Budziszewie po odczycie na 
temat: „Czy życie istnieje 
tylko na ziemi?" w dyskusji 
stwierdziła: „Teraz zrozu­
miałam, że życie na świecie 
wciąż trwa, rozwija się i do­
skonali". Po prelekcji w 
Szczypiornie na temat: „M. 
Kopernik" ob. Kostecki 
stwierdził, że teraz rozumie, 
że nduka była i jest prześla­
dowana w ustrojach, w któ­
rych istnieje wyzysk człowie­
ka i że klasy panujące w 
tych ustrojach utrzymują lud 
w ciemnocie i zacofaniu, gdyż 
to leży w iriteresie tych klas.

Obok prelekcji na tematy 
światopoglądowe największą 
popularnością cieszą się od­
czyty rolnicze. Mamy szereg 
przykładów świadczących o 
tym, że odczyty TWP przy­
czyniają się. do wprowadze­
nia nowych metod uprawy 
roślin i hodowli zwierząt, że 
oddziaływują na podniesienie 
kultury rolnej, a także kul­
tury życia codziennego na 
wsi. Przytoczę tutaj tylko kil­
ka przykładów. W wyniku 
prelekcji jednego z prelegen­
tów pow. tureckiego ob. J. 
Staszaka i przy jego pomocy 
zastosowano w Domaninie 
siew krzyżowy. W spółdziel­
niach produkcyjnych tegoż 
powiatu zastosowano granu­
lowanie superfosfatu. W Chy- 
linie przeprowadzono pod 
kierunkiem prelegenta do­
świadczenie w nawożeniu 
łąk. W powiecie kępińskim 
nasi słuchacze w gromadach: 
Chojęcin, Nowa Wieś, Koby- 
lagóra zabrali się po prelek­
cjach z zakresu sadownictwa 
do niszczenia parchu na o- 
wocach i do niszczenia szkod­
ników przez opryskiwanie 
drzew wg wskazówek prele­
genta.

Ilościowe wyniki naszej ak­
cji wzrastają z roku na rok. 
W roku 1951 wygłoszono na 
terenie województwa 3079 od­
czytów, których wysłuchało 
ponad 428 000 słuchaczy. W 
1952 — 7086 odczytów i 
520 000 słuchaczy. W 1953 — 
4282 odczyty i 270 000 słucha­
czy (w I półroczu). Liczba 
odczytów i ogólna frekwen­
cja na nich na wsi wzrasta 
następująco: W 1951 — 2122 
odczyty i ponad 200 000 słu­
chaczy, w 1952 — 4939 odczy­
tów i ponad 258 000 słucha­
czy, w 1953 (I półr.) 2864 od­
czyty i ponad 119 000 słu­
chaczy. W mieście: w 1951 — 
967 odczytów i ponad 228 000 
słuchaczy, w 1952 — 2147 od­
czytów i ponad 261 009 słu­
chaczy, w 1953 (I półr.)
1418 odczytów i ponad 151 000 
słuchaczy.

Przeciętna frekwencja na 
odczycie wiejskim wynosi 37 
słuchaczy, na odczycie miej­
skim 107 słuchaczy.

Obsługujemy ponad 600 
punktów odczytowych, w któ­
rych odczyty odbywają się

raz w miesiącu. W zakładach 
pracy w mieście marny 114 
punktów odczytowych, w do­
mach robotniczych i hotelach 
robotniczych — 8, w PGR — 
78, w POM — 5, w spółdziel­
niach produkcyjnych — 50, 
w świetlicach Ministerstwa 
Kultury i Sztuki — 58, w gro­
madach niezorganizowanych 
200, w miasteczkach — 60, w 
różnych innych — 30.

W najbliższym okresie To­
warzystwo nie zamierza po­
większać liczby punktów od­
czytowych, pragnie nato­
miast podnieść jakość swoich 
odczytów przez wzbogacenie 
tematyki o zagadnienia z za­
kresu techniki przemysłowej, 
ekonomii politycznej, prawo- 
znawstwa, higieny i medycy­
ny społecznej itd. przez upo- 
glądowienie wszystkich swo­
ich odczytów, przez pozyska­
nie do współpracy w więk­
szym, niż dotąd stopniu wy­
bitnych pracowników nauki 
oraz wybitnych praktyków.

Na najbliższym etapie To­
warzystwo na naszym terenie 
pragnie zacieśnić współpracę 
z takimi organizacjami maso 
wymi, jak związki zawodowe, 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej, Liga Kobiet, TPP-R, 
LPŻ oraz z organizacją mło­
dzieżową. Towarzystwo ocze­
kuje od tych organizacji a 
także od całego społeczeństwa 
oceny swej pracy, gdyż tylko 
w atmosferze krytyki, dzia­
łalność nasza może się do­
skonalić.

Statui Łaskiego i jego znaczenie
Polskie Odrodzenie, z któ­

rym związane są imiona wiel­
kich humanistów Frycz-Mo- 
drzewskiego, Kochanowskie­
go, Łaskich i Ostrorogów, u- 
warunkowane było wzmoże­
niem się rozwoju sił wytwór­
czych w kraju. W' drugiej 
połowie XV wieku pojawiły 
się pierwsze formy produkcji 
typu kapitalistycznego w 
Krakowie, Warszawie, i wiel­
kopolskiej Wschowie (prze­
mysł nakładczy, pierwsze 
formy manufaktury). Roz­
warstwienie się wsi prowa­
dziło do coraz większego wy­
korzystywania pracy najem­
nej w folwarkach sołtysich, 
następnie szlacheckich oraz 
w gospodarstwach bogatych 
chłopów.

Antagonizmy klasowe po­
tęgowały się coraz wyraźniej. 
Wzrastały starcia średniej 
szlachty z możnowładztwem, 
obu tych warstw z kościołem 
o dziesięcinę, tarcia między 
patryc jatem a plebsem w 
miastach, szlachty z miasta­
mi, a wreszcie podstawowy 
antagonizm klasowy — wal­
ka chłopstwa z feudałami. W 
walce tej każdy uciskany 
stan uciekał się pod ochronę 
prawa, które, niestety, było 
chwiejne i niespisane.

W społeczeństwie budziło 
się coraz silniejsze żądanie 
opracowania i spisania praw 
zwyczajowych i ustaw. Mimo 
bowiem istnienia statutów 
Kazimierza Wielkiego i mi­
mo dość licznych ustaw XV 
wieku, prawo polskie do po­
czątków XVI wieku było na 
ogół prawem niespisanym. 
Stwarzało to wielkie pole do 
nadużyć i stan ten wyzyski­
wało w walce klasowej moż­
nowładztwo, duchowieństwo 
i szlachta przeciwko miesz­
czaństwu, a Zwłaszcza chło­
pom. Ideałem w Polsce było 
prawo zwyczajowe. Szlachta 
niechciała oprzeć się na za­
sadach prawa rzymskiego, bo 
obawiała się wzmocnienia 
władzy króla, choć do tego 
dążyli tacy mężowie stanu 
jak Jan Ostroróg i Frycz- 
Modrzewski. Rządzono się 
prawem zwyczajowym, któ­
re cechowało zacofanie i par­
tykularyzm. Obcą była spo­
łeczeństwu polskiemu tak 
popularna myśl reformy

W sążnistym tomie II 
„Słownika geogra­

ficznego ziem polskich" szu­
kam litery „F“ — Frombork. 
Wprawdzie podręczne źródło 
informacji liczy sobie skrom­
nie 72 lata, żeby jednak nie 
wyjeżdżać z Poznania do 
Fromborka z pustym note­
sem, tak całkowicie „na 
czczo", w ostatniej chwili no­
tuję: „Frombork... miasto... 
pięknie położone nad zatoką 
świeżą... Katedra na samym 
szczycie dość wyniosłej góry 
zbudowana, teraz jeszcze wy­
raźną okazuje postać forte­
cy... Na placu (katedralnym) 
przybudowane są do muru 
mieszkania 4 kanoników... W 
jednej z tych kanonii miesz­
kał wiekopomny nasz astro­
nom Mikołaj Kopernik, tu 
najdłużej przebywał, tu dzie­
ło sławne pisał, tu życia do­
konał w roku 1543. Wodocią­
gi tutejsze niesłusznie przy­
pisuje się Kopernikowi... 
Wspaniała katedra budowy 
gotyckiej... Kopernik jest tu 
pochowany po prawej stronie 
wielkiego ołtarza, grób po­
kryty płaskim tylko kamie­
niem, który nadto gankiem 
marmurowym w części zaję­
ty. Napis na nim jest zatar­
ty i nieczytelny. Miał być w 
ścianie drugi napis przez 
Kromera biskupa w języku 
łacińskim ułożony i wyryty w 
roku 1581, ale nie wiadomo, 
co sie z nim stało. Dziś wize­
runek wielkiego astronoma 
na blasze malowany wskazu­
je miejsce wiecznego spo­
czynku".

Z tą krótką notatką, po­
dejrzaną o różne nieścisłości 
z racji jej sędziwego pocho­
dzenia, oraz z skierowaniem 
FWP wyjeżdżam najpierw do 
najpiękniejszej bazy wczaso­
wej na Pomorzu Gdańskim 
w Krynicy Morskiej.

Z nowowybudowanej latar­
ni morskiej na najwyższym 
wzniesieniu mierzei wiślanej 
roztacza się daleki widok.

— A widać stąd From­
bork? — pada już niecierpli­
we pytanie. Instruktor wska­
zuje ręką na południowy 
brzeg wiślanego zalewu:

Henryk Barański
prawnej urzeczywistniona w 
miastach włoskich już pod 
koniec wieków średnich. Ob­
cym było panujące we Fran­
cji przekonanie, że król mo­
że uporządkować i zasadni­
czo zmienić przepisy prawne 
w najważniejszych działach 
prawa sądowego. Gloryfiko­
wano tylko prawa zwyczajo­
we i ustawy sejmikowe.

Wychodząc z tego nastroju 
szlachty sejm radomski z 
1505 roku zwrócił się do kan­

clerza wielkiego koronnego i 
powiernika Aleksandra Ja­
giellończyka, Jana Łaskiego, 
li tylko o spisanie praw zwy­
czajowych i ustaw. Z zada­
nia mu powierzonego Łaski 
wywiązał się chlubnie. Już w 
roku następnym w 1506 ukazał 
się zbiór praw polskich, któ­
ry przeszedł do historii pod 
nazwą statutu Łaskiego. Wy­
przedził on inne tego rodza­
ju usiłowania za granicą. 
Węgry wzorowały się na nim, 
wydaj ąc: analogiczny zbiór 
praw w 1517 roku.

Statut Łaskiego był przez 
długi czas źródłem wykształ­
cenia politycznego i prawni­
czego szlachty, a na sejmach 
często go cytowano w dysku­
sji. W szkołach uczono się go 
na pamięć. Był to bowiem 
zbiór oficjalny, opatrzony a- 
probatą monarszą. Nie nale­
ży jednak przeceniać zna­
czenia statutu Łaskiego dla 
prawodawstwa polskiego w 
wieku XVI ani później. Pol­

A. W. Walczak
— Nad samym brzegiem te 

wysokie mury to jest katedra 
w Fromborku. Miasta stąd 
nie widać. Dawniej było po­
łączenie statkiem wprost z 
Krynicy do Fromborka. O- 
becnie trzeba jechać wpierw 
statkiem do Tolkmicka, stam­
tąd pociągiem do Frombor­
ka. Przeprawę wodą unie­
możliwiają wraki na dnie.

W dużej gromadzie robot­
ników z Łodzi, Warsza­

wy, śląska, Poznania wy­
chodzimy z pociągu niemal 
u samych stóp Kopernikow­
skiej katedry; Idę szukać mia 
sta niewidocznego z latarni 
po tamtej stronie zalewu i 
przekonuję się szybko, że 
Frombork nie utonął w za­
pomnieniu tylko dzięki imie­
niu Kopernika, który tutaj 
dokonał życia. Miasto bowiem 
liczące pod pruskim panowa­
niem zaledwie 3000 miesz­
kańców wiodło skromny ży­
wot. Wojna dokonała reszty. 
Na listę strat wpisano 90”/o 
zniszczeń. Miasteczko ma ty­
powy zarys planu średnio 
wiecznego z rynkiem po 
środku i wąską uliczką łą­
czącą południowe tereny z 
portem. Kilkanaście zabyt­
kowych domków o ciekawej 
architekturze barokowej le­
gło w gruzach. Ten sam los 
podzieliły kościoły: parafial­
ny i klasztorny. Jeśli do pro 
porcjonalnie dużej ilości za­
bytków dodamy jeszcze ka­
tedrę, będziemy mieli obraz 
odpowiadający opisowi mia­
steczka z „Wojny mnichów" 
pióra Ignacego Krasickiego

Biskup Krasicki, który w
„"Wojnie mnichów" nie wahał 
sie krytykować ówczesnej 
niezdrowej dysproporcji mię­
dzy wpływami Kościoła a ży­
ciem świeckim, musiał być 
człowiekiem niezwykle od­
ważnym i mądrym. Tych 
przymiotów nie odmówiła mu 
zresztą epoka Oświecenia. O 
ile więcej odwagi musiał posia 
dać jednak w murach from- 
bórskich piszący swoje dzieło 
ks. kanonik Mikołaj Koper­
nik, gdy wbrew nauce Ko­

ska do kodyfikacji prawa w 
znaczeniu nowoczesnym była 
niedojrzałą. Nie tylko usiło­
wanie Łaskiego, ale i innych 
prawników, jak Przyłuckiego, 
Herburta, Januszowskiego nie 
zmieniły tego stanu rzeczy 
Broniąc dawnych, w znacznej 
części średniowiecznych u- 
staw, a opierając się równo­
cześnie zwycięsko wtargnię­
ciu praw i poglądów obcych 
(francuskich, niemieckich, 
włoskich, rzymskich), stwo­
rzyła szlachta już w XVI wie. 
ku ten oryginalny polski u- 
strój, który miał przetrwać 
do końca Rzeczpospolitej.

Zasługą Jana Łaskiego po­
zostanie, że wydaniem zbioru 
praw w pewnym stopniu 
dał broń do ręki ówczesnym 
stanom uciskanym, a zwłasz­
cza różnowiercom, co złago­
dziło ostrza kontrreformacji 
katolickiej

*
Jan Łaski, zwany starszym, 

w odróżnienu od bratanka, 
reformatora religijnego, Jana 
Łaskiego (młodszego), nie o- 
trzymał specjalnego wykształ 
cenią prawniczego, jak na 
przykład wybitny postępowy 
mąż stanu tejże epoki Jan 
Ostroróg, pierwszy doktor 
prawa w Polsce. Ale zmysł 
prawniczy Łaskiego umożli­
wił mu zajęcie w polskiej 
kulturze prawniczej jednego 
z czołowych miejsc, co w po­
łączeniu z działalnością po­
lityczną dało mu arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie i godność 
prymasa Polski. W dziejach 
dyplomacji polskiej Jan Ła­
ski zapisał się jako żarliwy 
obrońca spraw polskich w 
walce z Krzyżakami. Możny, 
postępowy, wielkopolski ród 
Łaskich w polityce zagranicz­
nej był przeciwnikiem Habs­
burgów, a jego świetny przed 
stawiciel był zdecydowanym 
wrogiem Krzyżaków i zmie­
rzał do całkowitej likwidacji 
zakonu na ziemiach nadbał­
tyckich.

Gdy w 1510 roku w Pozna­
niu obradowano nad zagad­
nieniem krzyżackim, prze­
wodniczył obradom Jan Ła­
ski już jako prymas Polski i 
arcybiskup gnieźnieński. Król

ścioła odważył się zatrzymać 
słońce i poruszyć ziemię.

W samej katedrze na próż­
no szukalibyśmy śladów u- 
znania tej odwragi i wielkości. 
Dziś wiadomo tylko, że przy 
ołtarzu św. Bartłomieja w 
nawie bocznej „Niebieski ka­
nonik" odprawiał msze. Poza 
tym na filarze po lewej stronie 
ołtarza środkowego w nawie 
głównej wmurowano tablicę 
z portretem astronoma. Pod 
tą tablicą w pierwszą roczni­
cę oswobodzenia Warmii rząd 
Polski Ludowej umieścił w 
maju 1946 roku ozdobną wi­
nietę. śladów grobu Koperni­
ka, mimo że zwłoki wielkiego 
astronoma spoczęły niewąt­
pliwie tutaj ,w katedrze nie 
ma.

W roku 1581 ufundował 
płytę nagrobną Kopernikowi 
wielki pisarz tej epoki, autor 
dzieła „O pochodzeniu i czy­
nach Polaków", Marcin Kro­
mer. ślad po tej pamiątce 
zaginął. Istnieją przypuszcze­
nia, że grób Kopernika został 
zdewastowany w czasie na­
jazdu szwedzkiego w roku 
1656. Wiemy również, że w 
roku 1801 dwaj wysłannicy 
Warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk: Tadeusz 
Czacki i Marcin Molski szu­
kali grobu pod posadzką. 
Miejsce nie zostało ponad 
wszelką wątpliwość zidenty­
fikowane. Daremne poszuki­
wania prowadzono również w 
czasie wojny.

Wycieczka nasza nie jest 
więc — jak się okazuje 
— pielgrzymką do grobu, choć 
do Fromborka jeździ się dziś 
jak do Mekki. Ale dawną na­
miastkową formą, zaintereso­
wań dla wielkiej postaci Ko­
pernika, społeczeństwo dzi­
siejsze zastąpiło dowodami 
uznania, które utrwalą imię 
polskiego astronoma i ugrun­
tują sławę jego rewolucyjnej 
teorii w opinii całej postępo­
wej ludzkości — na zawsze.

*
inauguracja Roku Koperni-
1 kowskiego w Polsce odbyła 

się właśnie tutaj. Do cichego 
Fromborka przybyła delega-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zygmunt I i sejm, znając do­
świadczenie dyplomatyczne 
Łaskiego, który już przedtem 
odbył niejedną podróż dyplo­
matyczną, wysłali Jana Ła­
skiego do Rzymu celem wy­
jednania przychylności pa­
pieża dla likwidacji Zakonu 
Krzyżackiego na ziemiach 
nadbałtyckich. Kuria rzym­
ska już wówczas nie przy­
chylna interesom polskim, a 
popierająca Habsburgów i 
niemieckie wpływy nad Bał­
tykiem, odmówiła prośbie 
króla i sejmu. Łaski zdołał 
wyjednać tylko niewiele zna­
czące breve papieskie, naka­
zujące Krzyżakom złożenie 
hołdu królowi polskiemu.

Po 1515 roku, to jest po 
zmianie kierunku w polityce 
Zygmunta I, który zbliżył się 
do Habsburgów, Łaski odsu­
nął się od dworu i poświęcił 
sprawom archidiecezji gnieź­
nieńskiej. Posłował jeszcze do 
Węgier i Gdańska, lecz zra­
żony intrygami dworskimi, a 
zwłaszcza królowej Bony, o- 
siadł na stałe w Gnieźnie i 
zajął się uporządkowaniem 
spraw diecezji. Tu wpisał się 
do kart polskiego Odrodzenia, 
jako żarliwy obrońca języka 
polskiego i polskich zwycza­
jów, zwalczając śmiało wpły­
wy kosmopolityczne. Tak na 
przykład wbrew zwyczajom 
dworskim Jan Łaski jako 
prymas Polski powitał królo­
we Barbarę Zapolską, mową 
polską a nie łacińską, co mu 
na dworze i wśród wyższego 
duchowieństwa poczytano za 
złe.

Gdy zaczęła szerzyć się 
kontrreformacja Jan Łaski 
uległ jej prądowi, ale pomimo 
stanowiska prymasa i arcy­
biskupa gnieźnieńskiego za­
chował znacznie większy u- 
miar, niż episkopat polski i 
do ostatnich dni swego życia 
pozostał wierny ideałom hu­
manizmu.

*
Gniezno, w którym tworzył 

i działał Jan Łaski, uroczy­
stym obchodem czci obecnie 
jego zasługi położone dla 
kraju, a w szczególności dla 
miasta, bo ożywił je tchnie­
niem humanizmu, ozdobił 
dziełami sztuki, a wobec lud­
ności był wiernym strażni­
kiem i obrońcą prawa.



Z reiuolucpjnuch tradycji Poznania

Bibianna Moraczewska
Dni Poznania budzą w nas wspomnienia tych postaci, które 

swą postępową bądź rewolucyjną działalnością przysługiwały 
się sprawne naszego miasta i jego mieszkańców, Do takich 
postaci należała Bibianna Moraczewska, jedna z nielicznych 
kobiet ubiegłego stulecia, które wywarły poważny wpływ 
na życie społeczeństwa wielkopolskiego zarówno pod wzgle- 
uem kulturalnym jak i politycznym. Przez całe życie jaśniała 
pięknem poświęcenia, stała w rzędzie tych, którzy bez reszty 
oddali się sprawie Ojczyzny i walczyli o jej odrodzenie poli­
tyczne i moralne w duchu demokratycznym.

Bibianna Moraczewska po­
chodząca z średnio-zaittożnej 
szlachty, urodziła się w Zie- 
lątkowie w powiecie obornic­
kim w roku 1311. W Poznaniu 
zamieszkała w roku 1840.

Poznań był w tym czasie
żywym ośrodkiem polskiego 
życia kulturalnego i rewolu­
cyjnego. Idee demokratycz- 
i?.o - niepodległościowe ■'znaj­
dywały w nim podatny grunt 
do rozwoju. Propagowali je w 
pierwszym rzędzie emisariu­
sze Towarzystwa Demokraty­
cznego i uchodźcy z Króle­
stwa.

Dom Moraczewskich stał 
się rychło miejscem spotkań 
wszystkich wybitniejszych 
działaczy rewolucyjnych. By­
wali u nich serdeczni ich 
przyjaciele: Edward Dembo­
wski i Hipolit Cukrowicz.

Bibianna szczerze była 
przejęta ideami demokratycz 
nymi. Całą duszą oddała się 
pracy mającej na celu ich re­
alizację, a ówcześni koryfeu­
sze demokracji darzyli ją wiel 
kim zaufaniem.

Cd roku 1812 kiedy kierow­
nictwo roboty rewolucyjnej 
w kraju przejął Komitet Po­
znański, Moraczewska punie 
uczestniczy w jego pracach. 
Rozmieszcza po znajomych 
domach licznie przybywają­
cych emisariuszy, przechowa 
je broń i amunicję ,.Należa­
ła do siedmiu najgorszych 
kobiet sprzysiężenia 1346 ro_ 
ku“ — dopisał Barensprung, 
prezydent policji na jej ak­
tach złożonych w prezydium 
połicj: pruskiej.

W roku 1848, w7 czasie pow­
stania, podążyła z nieliczną 
grupą kobiet pielęgnować ran 
nych w Śremie, Miłosławiu i 
Wrześni. Mimo wątłego zdro­
wia nie szczędziła ofiar, usi­
łowań 1 trudów, by koić cier ­
pienia walczącej braci.

Klęska powstania nie zała­
mała jej. Niezachwianie wie­
rzyła w zwycięstwo sprawy i 
nadal dla niej pracowała. 
Emigracja przysyłała na jej 
ręce wielkie ilości pism, bro­
szur i książek propagando­
wych, które kolportowała w 
Ks:ęstwie, a nawet przemy­
cała za kordon do Królestwa.

Wiadomość o powstaniu 
1863 roku przyjęła Bibianna 
ze szczerym entuzjazmem.
,.Polska żyje“ — powtarzała 
z zachwytem w swym pa­
miętniku.

Nie przyglądała się biernie 
wypadkom. Razem z innym’ 
przewoziła broń, szyła mun­
dury dla powstańców, prze­
woziła korespondencję. Naj- 
chlubniejszą kartę zapisała 
praca w lazaretach Razem z 
doktorem Mateck rn utworzy 
ła już w kwietniu 1863 roku 
szpital w Strzelnie na Kuja­
wach dla rannych powstań­
ców. Opiekowała się nimi z 
matczyną troskliwością.

Gdy powstanie upadło z za 
wiedzionymi nadz’ejaml ze­
szła z posterunku. Na widow­
nię weszło nowe burżuazyj- 
ne pokolenie. Szalonymi na­
zwało uczestników 1863 roku 
i odwróciło się od nich. Osi­
wiali bojownicy o wolność 
znaleźli się w ciężkich wa­
runkach materialnych. W ce­
lu wspierania ich, zorganizo­
wała Moraczewska Kółko 
Pań Wielkopolskich, które 
nie szczędziło pomocy także 
Komitetowi Reprezentacyjne 
mu Emigracji Polskiej.

Ostatnim etapem działal­
ności Moraczewsk'e.i była pra 
ca w Towarzystwie Pomocy 
dla Dziewcząt. Ono to do­
starczało wiele uzdolnionych 
pracownic szkolnictwu ele­
mentarnemu oraz wielkopol­
skiemu rzemiosłu Nie było 
żadnej ważniejszej sprawy, 
do której by B:bianna nie 
przyłożyła ręki. Jeszcze rok 
przed śmiercią (miała wów­
czas 76 lat!) brała udział w 
obradach nad skutecznym 
przeciwstawieniem się kolo­
nizacji Niemców.

Zmarła w roku 1830 w Po­
znaniu.

Z działalnością polityczną 
1 społeczna Moraczewskiej 
splatała się' jej twórczość li­

teracka. W utworach jej naj- 
donioślej dźwięczy ton pa­
triotyczny. Myśl o niepodle­
głości starała się zaszczepić 
w całym narodzie, pokazując 
w swych opowiadaniach hi­
storycznych („Anna Jakwi- 
czówńa”, „Stanisław Strawiń­
ski”) przykłady heroiczne­
go umiłowania Ojczyzny i 
walki o nią. Przedkładała 
współczesnym bohaterskie 
momenty walki z wyraźną 
Intencją pobudzenia i zapa­
lenia ich do czynu. Szczegól­
nie silnie reagowała Moracze­
wska na ujemne zjawiska spo 
łeczne, na krzywdę, nędzę i 
wyzysk. Dostrzegała je prze­
de wszystkim w feudalnych 
stosunkach panujących na 
wsi.

Zagadnienie nędzy chłop­
skiej uwypukliła Bibianna w 
opowiadaniu pt. „Dwa po­
grzeby”. Wstrząsającym rea 
lizmem kreśli tu obraz wsi 
folwarcznej.

Moraczewska wierzy głębo 
ko, że życie wsi zmieni się

Jak wygląda współpraca 
teatru zawodowego z zespołami robotniczymi

ypiiminacje wojewódzkie zespołów 
świetlicowych okazały się impre 

zą wielce pożyteczną. Dały bogaty 1 
cenny plon choć nie w postaci nagród 
i wyróżnień. Szereg artykułów dysku­
syjnych na łamach „Widnokręgu” od­
słonił istotę licznych toedociągnięć 
i błędów organizacyjnych, za które 
ponoszą odpowiedzialność Instytucje 
kierujące całokształtem ruchu ama­
torskiego. Ujawniło się też wiele n’e- 
domagań i drażliwych spraw ukrytych 
dotąd w głębi organizmów samych 
zespołów. Dyskusja stała się bowiem 
nie tylko aktem oskarżenia wymierzo­
nym przeciw czynnikom kierowni­
czym. ale i pięknym odważnym ak­
tem samokrytyki, która jest niezbęd­
nym warunkiem wszelkiego rozwoju i
wszelkiej twórczości.

Samokrytykę taką należy stosować 
1 rozwijać | w dalszym toku pracy 
świetlicowej.

Nie znaczy to jednak, że wyniki 
eliminacji były talią nieudaną impre­
zą, jak to przedstawiali niektórzy dy­
skutanci — kierownicy zespołów Pod­
trzymuję nadal zdanie, że eliminacje 
te — tak wadliwie, jak się okazało 
przeprowadzone — jakkolwiek nie wy­
kazały oszałamiających wyników pra­
cy, _. zaświadczyły jednak, że zespo­
ły idą właściwą drogą, bowiem dały 
szereg żywych, przekonywających, do­
skonale ideologicznie odczytanych 
przedstawień. Jeśli działo się to mi­
mo niedostatecznej pomocy ze strony 
opiekuńczych władz nadrzędnych, 
w chaosie organizacyjnym, w naj­
mniej odpowiednim dla eliminacji 
okresie — dowodzi to chyba jednak 
żywotności i pasji zespołów. Rzeczą 
niezm’ernie cenną jest świadomość 
własnych błędów, rzeczą również cen­
ną jest poczucie siły, potrzebnej do 
Ich przezwyciężenia.

Niemniej jest rzeczą niewątpliwą, 
że robotniczy teatr świetlicowy, ta 
potężna dźwignia rewolucji kultural­
nej, na tym początkowym etapie swe­
go istnienia wymaga niezwykle p'e- 
czołowitej opieki ze strony społeczeń 
stwa, instytucji kulturalno - oświato­
wych i teatru zawodowego

Opiekę Instytucji kulturalno-oświa­
towych, dość plastycznie przedstawio­
no w dyskusji. O współpracy z tea­
trem zawodowym napomykano tam 
dość ogólnikowo. Warto przyjrzeć się 
jak naprawdę ta sprawa Wygląda

Warto przede wszystkim wspomnieć, 
że myślą, przewodnią wielu rozmów, 
prowadzonych przez Komisję z zespo­
łami w czasie eliminacji, było właśnie 
domaganie się teatralnej pomocy fa­
chowej. Wydawałoby się, że „podanie 
przez teatr zawodowy ręki do współ­
pracy”, to jest sprawa jasna i prosta 
Zespoły które dotąd pracowały tylko 
„po swojemu, po prostu”, wyobrażają 
sobie prawdopodobnie tak: aktor 
uzbrojony w całą wiedzę fachową 
przychodzi na próbę, koryguje błędy, 
prostuje ścieżki, podaje właściwą kon­
cepcję, Inscenizacji i ról. I potem 
wszystko ldz;e jak po maśle.

W; rzeczywistości w wielu wypad­
kach sprawa wygląda trochę Inaczej 
1 wcale nie Jest taka prosta.

„zaświeci ta ziemia szczę­
ściem prawdziwem, zginie 
złe i pyszne nie tchnące mi­
łością i sprawiedliwością”. 
Lud pomści się na krzywdzi­
cielach. Wizję rewolucji skre­
śli autorka w sposób bardzo 
plastyczny l sugestywny w 
„Chwili widzenia”.

Szczególnie namiętnie ata­
kowała Moraczewska pozosta­
łości feudalizmu w Wielko- 
polsce. Ostro wystąpiła prze­
ciwko arystokracji i szlach­
cie. Chociaż sama była szlach 
cianką, trzeźwo i surowo oce­
niała swą klasę.

Z niezwykłą pasją kryty­
kowała magna ter i ę „stary 
podarty szmat, co się dawno 
po śmieciach wala”. Nienawi­
dzi jej za zdradziecką rolę, 
jaka odegrała przed rozbio­
rami. To oni, magnaci ,,z je­
dnego kubka zapijali z wro­
giem, aby w zmowie z nim 
mordować własnych braci..

„Arystokracja współczesna 
— pisze w utwrorz.e pt. „Kil­
ka przypadków jenerała M-a- 
dalińskiego” — zasnęła w 
zbytkach i lenistwie — tru­
pem się stała”. Autorka prze 
strzegą przed galwanizowa­
niem tego „trupa”... chyba 
człowiek z rozumem dziecię­
cym chclałby te nowe czasz­
ki podnieść i wrócić do ży­
cia... zostawić szkielet szkie­
letem, przeznaczyć go do gro­
bowca”.

Aktor obejmuje patronat nad ze­
społem robotniczym. Przychodzi na 
którąś tam próbę, witany jak posła­
niec z ziemi obiecanej, bo on wie, bo 
on umie, bo on nauczy... Patrzy na 
fragment próby. Nie zna środowiska, 
nie zna możliwości i trudności zespo­
łu, widzi tylko, że w przygotowywa­
nym spektaklu roi się od błędów I 
natychmiast — nie zapoznawszy się 
z całą robotą przygotowawczą, którą 
k'erownik przez czas dłuższy z zespo­
łem prowadził, nie znając czasem 
sztuki, przystępuje do gruntownej 
przebudowy. Obala koncepcję kierow­
nika (i z nią razem jego autorytet 
wobec zespołu) fasonu je role na swój 
sposób i aby ułatwić amatorom robo­
tę nad rolą, najczęściej demo-nstruje 
po swojemu, jak trzeba grać. Oczywi­
ście amator zawstydzony odstępuje 
wTówczas od swojej często głęboko 
przeżytej koncepcji roi] 1 z nabożeń­
stwem choć nieudolnie naśladuje 
aktora. Aktor zaś, przewróciwszyspek 
taki i narobiwszy w zespole niepotrze­
bnego zamętu, oddala się na czas 
dłuższy, pozostawiając kierownika ze­
społu wśród gruzów tak mozolnie bu­
dowanego dzieła.

N!e zawsze tak bywa, ale tak bywa 
często. Dlatego kierownicy, którzy 
mieli już do czynienia z pomocą fa­
chową — „i chcieliby 1 boją się jej”.

Co z tego wynika? Więc nie popra­
wiać. nie udzielać wskazówek? Co u 
licha ma czynić owa pomocna „ręka 
zawodowca”?

Oczywiście poprawiać Oczywiście 
aktor przychodzi po to, aby udzielać 
wskazówek. Tylko niechże najpierw 
zapozna się ze sztuką, z całą robotą' 
przygotowawczą zespołu, z mniej lub 
więcej udanymi pomysłami kierow­
nika, z Indywidualnymi możliwościa­
mi aktorów. Bywają kierownicy słabi 
— wtedy od początku trzeba ich mo­
cno prowadzić za rękę. Ale bywają i 
tacy, którzy świeżością pomysłów, bez­
pośredniością ujęcia zaskakują fa­
chowca: mają to szczególne podejście 
świetlicowe, tak odległe od rutyny te­
atralnej, że nie każdy aktor potrafi 
je zrozumieć i uszanować.

Powiedzmy po prostu: nie każdy ak­
tor, choćby miał najlepszą wolę wy­
kazania się „działalnością społeczną” 
i był doskonałym fachowcem teatral­
nym — nadaje się do pracy świetlico­
wej. Tu trzeba specjalnego Instynktu 
1 specjalnego talentu, którym, jak z 
radością stwierdzam, kilku z naszych 
aktorów naprawdę może się poszczy­
cić. W pracy świetlicowej potrzebne 
jest pieczołowite, pełne szacunku po­
dejście 1 wielka ostrożność, aby za­
chować w całej świeżości bezpośred 
nlość I prostotę, jaka cechuje napra­
wdę twórcze zespoły amatorskie Jeśli 
roboty z nimi podejmie się aktor za- 
sztampowany i uzbrojony w cały ar­
senał rutyny teatralnej, będzie się 
starał wpoić ją amatorom — nie po­
prawi nic, a zniszczy te zarodki ży 
wego. naprawdę nowego teatru, które 
widzimy w ruchu amatorsk'm

Teatr zawodowy 1 dziś jeszcze grzęź­
nie w wielu smutnych przeżytkach

Ważnym zagadnieniem, 
któremu poświęciła wiele u- 
wagi było zagadnienie jezui­
tów i ich roli w życiu naro­
du polskiego. Ich przewrotną 
politykę w czasach Rzeczypo­
spolitej charakteryzuje w o- 
powiadaniu pt. „Ojciec Cyryl 
Profesem”. Ukazuje w nim 
dążenie jezuitów do zdobycia 
władzy poprzez wichrzenie, 
oszustwa i kłamstwa.

Moraczewska oboK działal­
ności literackiej szeroko roz­
wijała działalność publicy­
styczną. Jej artykuły zamie­
szczane w różnych czasopi­
smach emigracyjnych 1 kra­
jowych (podobnie jak powie­
ści i opowiadania) iedno mia­
ły na celu: walkę ze złem spo 
łecznym, podtrzymywanie 
ducha rewolucyjnego w na­
rodzie.

Ostro napiętnowała prze­
chodzenie reakcji na pozycję 
ugody z zaborcą. Rzucała 
klątwę na tych, którzy sprze 
niewierzali się ideałom walki 
o wolność, wskazywała na ko 
nieczność wciągnięcia ludu 
do przyszłego ruchu rewolu­
cyjnego.

Całokształtem swej dzia­
łalności, nieugiętą postawą 
rewolucjonistki zasłużyła so­
bie Moraczewska na to, by 
pamięć o niej nie zaginęła.

MGR ZYGMUNT HOFFA

OLSZTYN. Zamek (Wieża Kopernika)

Poznań -Frombork-Poznań
(Dokończenie ze str. 1)

cja Rządu P. R. L. z Pre­
zesem Rady Ministrów 
Bolesławem Bierutem i Jo­
zefem Cyrankiewiczem na 
czele. W budynku kanonii 
przylegającym do północno- 
zachodnich obwarowań ka­
tedry dokonano otwarcia zre­
organizowanego Muzeum Ko­
pernikowskiego.

Z wycieczką wczasowiczów 
z całej Polski zwiedzam basz­
tę zachodnią i muzeum roz­
mieszczone w kilku pokojach, 
pamiętających czasy „Niebie­
skiego Kanonika”.

Na honorowej ścianie na­
przeciw galeryjki pierwszego 
r>’-tra całą szerokość klatki 
schodowej zajmuje kopia o- 
brazu Matejki. Dzieło ukazu­
je nam Kopernika w momen­
cie dokonania genialnego od­
krycia.

epok ubiegłych. Rewolucja kulturalna 
nie zmiotła z . jego sceny grubego na­
lotu fałszu i sztampy, natomiast te­
atr robotniczy wchodzi na scenę epo­
ki wolny od tego balastu. Bywa czę­
sto prymitywny, nieporadny, zgoda, 
ale te braki nadrabia pasją i żarliwo­
ścią. Nie kopiuje żadnych gotowych 
wzorów teatralnych, odtwarza rzeczy­
wistość. Jej sens ideowy potrafi od­
dać z wnikliwością i zrozumieniem, bo 
przez swą surowo robotniczą pracę za­
wodową tkwi w samym sednie sprawy.

I dlatego pomoc aktora nie może 
polegać na pobłażliwym pouczaniu z 
wyżyn swej fachowej wiedzy. Ta po­
moc ma sens tylko wtedy, kiedy jest 
współdziałaniem. Ma sens wtedy, kie­
dy nie tylko zespół uczy się od aktora, 
ale i aktor uczy się od zespołu. Tak 
jest — nauczyć się tam może wiele. 
W świetlicy zbliża się bezpośrednio do 
robotnika, którego coraz częściej bę­
dzie odtwarzał na scenie. Żapoznaje 
się z jego mentalnością, postawą, po­
jęciami i słownictwem. Przez ten kon­
takt kształtuje w duchu prawdy 
przyszłe swoje role. Przez ten kontakt 
zapoznaje się naprawdę z zagadnie­
niami produkcyjnymi, dalekimi od 
schematycznych uproszczeń i z różnymi 
formami pracy robotnika. I jeżeli z 
takim zespołem potrafi się zżyć — sa­
me z siebie odpadną z niego wszelkie 
sztampowe chętki 1 naleciałości. Po­
moc jego będzie polegała na podsuwa­
niu takich środków, które by współ­
grały z możliwościami wykonawców 1 
ułatwiały im w sposób celny I prosty 
zbliżenie się do prawdy. Aktor może 
oddać nieocenione usługi, nadając 
przedstawieniu odpowiednią dynami­
kę, tempo, rytm, pomagając w insce­
nizacji scen zbloroyych.

Niewielu jest aktorów, którzy mają 
czas i możliwość, aby robotę z zespo­
łem robotniczym prowadzić w sposób 
właściwy. Dlatego też, jak stwierdzo­
no w dyskusji, na ogół „współpraca z 
teatrem układa się niepomyślnie” Są 
jednak chlubne wyjątki, które świad­
czą o tym, że taka współpraca jest nie 
tylko możliwa, ale może dać doskonałe 
rezultaty. Niezmiernie pożyteczny był 
wkład H. Rodkiewicz w przedstawie­
nia przodującego wówczas zespołu Bu­
dowlanych. Wnikliwa, mądra 1 pełna 
entuzjazmu praca Haliny Lubicz na 
trudnym terenie świetlicy Związku 
Niewidomych zasługuje na najwyższe 
uznanie. Z prawdziwym zapałem l naj 
właściwiej podchodząc do sprawy, pro­
wadzi M. Mirski zespół teatralny 
ZNTK. L. Rabski duszą I ciałem po­
święcił się sprawie teatru ochotnicze­
go. Zespół jego wyróżnił się w elimi­
nacjach wojewódzkich i jest pełen 
uznania dla swego kierownika Tenże 
Rabski, z udziałem i pomocą dyr. 
Gąssowskiego przygotowuje w s tej 
chwili niespodziankę, i — nrejmy na­
dzieję — atrakcję związana z Dniam’ 
Poznania „Henryk VI na łowach” bę­
dzie ciekawym eksperymentem spot­
kania się teatru z»worioweao z teatoem 
ochotniczym na platformie wspólne! 
pracy scenicznej. Może taka forma 
współdziałania będzie szczęśliwym roz 
wiązaniem problemu? J, MOR.

Postać Kopernika powoła­
na do życia w Matejkowsklm 
obrazie towarzyszy nam w 
czasie wędrówki po starych 
komnatach. Artystyczną wi­
zje gruntuje w świadomości 
zwiedzającego cytat z „Dia­
lekty ki przyrody” F. Engelsa: 
„Aktem rewolucyjnym, któ­
rym przyrodoznawstwo ogło­
siło swą niezależność... było 
wydanie nieśmiertelnego 
dzieła, w którym Kopernik., 
rzucił wyzwanie autorytetowi 
Kościoła w sprawach przy­
rodniczych”.

Przed dwoma laty w pra­
cowni astronomicznej Uni­
wersytetu Poznańskiego przy 
ul. Słonecznej 3 oglądałem 
rzadki egzemplarz dzieła, o 
którym mowa w cytacie. O 
tym egzemplarzu „De revo- 
lutionibus...” („O obrotach”) 
wiedzą we Fromborku. Kie­
rownik Muzeum ob. Henryk 
Cieśla stwierdza z żalem ale 
i zrozumieniem dla pietyzmu, 
jaki mają do egzemplarza a- 
stronomowie poznańscy, że 
nie udało się ściągnąć księgi 
do Fromborka. Ale za to po- 
znańczycy przyczynili się 
najwięcej do zreorganizowa­
nia Muzeum w tym roku. 
Scenariusz opracował prof. 
U. P. dr Michał Sczaniecki, 
oprawę graficzną stworzył 
artysta grafik Józef Skoracki. 
Patronowało Muzeum Naro­
dowe w Poznaniu, które w 
swojej wystawie na wiosnę 
br. stworzyło pierwowzór dla 
dzisiejszych zbiorów from- 
borskich. Duża część ekspo­
natów pochodzi z poznań­
skich instytucji naukowych: 
Towarzystwa Przyjaciół Na­
uk, Biblioteki Kórnickiej, Bi­
blioteki Uniwersyteckiej i 
Muzeum Narodowego. W mu­
zeum fromborskim można się 
czuć trochę jak u siebie. Z 
dozwoloną szczyptą patrio­
tyzmu lokalnego rozmawiam 
na ten temat z pracownikiem 
Zakładów Stalina ob. Fran­
ciszkiem Joachimiakiem.

— Tylko jak Kopernik 
mógł żyć na tym pustkowiu? 
— dziwią się uczestnicy wy­
cieczki. — To nie był „żywot 
człowieka poczciwego” zamy­
kającego się w katedralnej 
samotni. Był nie tylko ge­
nialnym astronomem zapa­
trzonym w gwiazdy. Był i 
prawnikiem i ekonomistą, 
był dobrym administratorem 
dóbr, był obrońcą tych ziem 
przed najazdami Zakonu Krzy 
żackiego. Wraz z Bernardem 
Wapowskim i Aleksandrem 
Skultetim sporządził najstar­
sze mapy Polski, Prus i War­
mii, Jako lekarz udzielał po­
mocy rybakom znad wiślane­
go zalewu. Ba! Nauczył pie­
karzy olsztyńskich najlepsze­
go sposobu wypieku chleba. 
Największy polski uczony był 
humanistą powiązanym ty­
siącznymi więzami z współ­
czesnym życiem. Mieszkańcy 
średniowiecznej mieściny wi­
dzieli go chyba częściej zbie­
gającego po stoku góry kate­
dralnej w dolinę aniżeli przy 
ołtarzu. Po nocach spoglądali 
zapewne z życzliwym podzi­
wem w górę, w światło pro­
mieniujące z okienek jego 
baszty,

W drodze powrotnej z 
Fromborka do Krynicy Mor­
skiej rozmawiam z przodow­
nikiem pracy Fabryki Włó­
kienniczej w Bielawie, ob. 
Eugeniuszem Dembickim. O- 
party o burtę statku i zapa­
trzony w stronę oddalającego 
się Fromborka mówi prosty­
mi słowami, że jemu tam 
najwięcej zaimponowała pra­
ca, jakiej dokonał Kopernik 
na tym odludziu .. dla całej 
ludzkości. Z takim samym 
wrażeniem wracam do Po­
znania. I uzupełniam dane 
połknięte na czczo z „Słowni­
ka geograficznego ziem 
polskich" wiadomościami z 
„Warmii i Mazur”, monogra­
fii wydanej właśnie w Pozna­
niu, w cyklu odzyska- 
n v r n ..Ziem Staropolski”.

A. W. WALCZAK


